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Komunikat austrjackL
Wiedeń. Urzędowo donoszą pod datą ą-go października r b, Na wacho 

dniuo 1 aluańskim terenie wojny nie było żadnych ważnych wydarzeń.
Na froncie włoskim: W odcinku Gabriele wczoraj ponownie rozgorzały 

walki piechoty. Silne nieprzyjacielskie oddziały zaatakowały nasze stanowiska, Uzy
skanie wąskiego odcinka rowu na zachodnim stoku góry jest dla Włochów jedynym 
wynikiem ich ataków, obfitych w straty.

Komunikat niemiecki
Berlin. Urzędowo donoszą dnia 4-go b. m. Na froncie zachednim: Grupa 

wojsk ks. Ruprechta: Na wybrzeżu i między Langemtrck a Zandyoorde walka 
artylerji stała się wczoraj bardzo gwałtowną. W sr tikowych odcinkach frontu 
bojowego były najsilniejsze ataki ogniowe. Rano trudził się przeciwnik pouo- 
wnte, lecz bezskutecznie, aby odzyskać zdobyty poprzednio teren na północ od 
gościńca Meni Ypern. Wszystkie ataki odparto krwawo.

Grupa niemieckiego następcy tronu: Po obu stronach drogi Laon-Soissous 
rozwinęły artylerje znowu żywą działalność bojową. Wzdłuż Aisny pod Reims 
w Szampanji wypady wywiadowcze przyniosły nam zysk w jeńcach i łupy. Na 
wschodnim brzegu Mozy udało się wczoraj rano wojskom wirtemberakiin zdobyć 
szturmem francuskie rowy w szerokości 1200 iu„ na północnym zboczu wzgórza 
304, na wschód od Samogueuz. Przez dzień wykonali Francuzi osiem kontra
taków, aby nas wyprzeć ze zdobytego terenu. Także w nocy wytrwały nie
przyjaciel ponawiał swoje zapędy. W zaciętych walkach zawsze odpierano Fran
cuzów. Przeszło 150 jeńców z dwóch francuskich dywizji zostało w naszych 
rękach, krwawe straty nieprzyjaciela pomnażały się z każdym daremnym ata
kiem. Walka ogniowa przeniosła się z pola bitwy także na sąsiednie części 
frontu i pozostała przez cały dzień i noc (

Ataki bombami naszych lotników w nocy z 1 na 2 b. m. na Londyn 
Margate, Shernees, Dover, miały, jak zaobserwowano dobry skutek. Także na 
angielskie porty 1 główne punkty komunikacyjne we Francji wykonano wiele 
skutecznych ataków bombami. Porucznik Gontermann zestrzelił 39, nadporu- 
cznik Berthold 28 przeciwnika w walce powietrznej.

Na wschodnim i macedońskim: froncie me było większych działań bojowych.

Rada Regencyjna została 
zatwierdzona.

Berlin „Berliner Tageblatt" donosi, 
że proponowani na członków Rady re
gencyjnej: ks. arcyb. Kakowski, książę 
Lubomirski i hr. Ostrowski, po podpi
saniu przez nich stosownego rewersu, 
zostali przez władze okupacyjne zatwier
dzeni i godności regentów przyjęli. 
Armję polską można tworzyć jedy

nie w Polsce.
Genewa. W „Głosie Polskim'1, wy

chodzącym w Paryżu, w numerze z dn. 
27 lipca, w artykule p. St. Jasieńczy- 
ka, p. t. .Armja polska w Rosji" czy
tamy między innemi: „Wszyscy chce- 
cie walczyć w imię dobra Polski... A 
jednak... A jednak ktoś z was mylić 
się musi... Ktoś grzeszyć... Ktoś za
bijać brata... Niechaj sumienie wasza 
rozstrzygnie, czy nie należy iść w tej 
sprawie z wiąkszością narodu?

Armję polską można jedyDie tworzyć 
w Polsce... Armję polską ma prawo 
zorganizować naród polski, potem nikt 
inny, a emigracje w Europie lub w 
Ameryce mogą to czynić jedynie za 
zgodą Polski. Porozumienia tego do
tychczas nie było.. Co zaś do kolonji 

polskiej we Francji, możemy śmiało 
twierdzić, iż w olbrzymiej większości 
jest ona przeciwną tworzeniu armji 
polskiej na emigracji.
Rząd konferuje z Kołem polskiem.

Wiedań (BK). „Politiscke Nachrich- 
ten“ donoszą: Wiceprezes Koła pol
skiego p. Daszyński otrzymał od pre
zydenta ministrów zaproszenie na kon
ferencję. Wedle uchwały Koła Pol
skiego, jak wiadomo, urzędują teraz na 
zmianę wiceprezesi. W poprzednim 
tygodniu urzędował p. Daszyński, w 
bierzącym tygodniu spełnia te funkcje 
p. dr. Głąbiński. P. Daszyński zjawił 
się u prezydenta ministrów, przez co 
formalnie zainicjował rokowania z sze
fem gabinetu. Ułożono, że prezydjum 
Koła polskiego w piątek 5 b. m. po 
południu zjawi się u prezydenta mini
strów na konferencji.

Po konferencji u dra Seidlera odbyło 
się pod przewodnictwem wiceprezesa 
dra Głąbińskiego posiedzenie prezydjum 
Koła polskiego, na którem uchwalono, 
by zwołać na jutro po południu komi
sję parlamentarną Koła. Na tern posie
dzeniu będą ostatecznie sformułowane 
zasadnicze żądania Koła polskiego.

yy ręce polskie.
W czasach ostatnich zachodzą w na- 

szim życiu narodowem niezmiernie 
ważne i doniosłe przemiany, które ua 
kamienistej i mozolnej drodze odbudo
wy państwa polskiego nazwać można 
wiolkiemi krokami wzwyż—k.n uprag
nionemu celowi —ku niepodległości.

Do nich należy utworzenie Królew 
sko-Polskiego sądu i ujęcio szkolnictwa 
w ręce polskie.

Ostatni ten niezmiernie doni sly fakt 
przeszedł cicho i bez zewnętrznych ob
jawów, mimo to, dzień 1 paździornika 
1917 r. historja zapisze na swych kar
tach. Aby zrozumieć doniosłość chwi
li. cofnijmy się do .przesmutnyeh wspo
mnień naszej niewoli Zapewne, ciem
na historja ucisku szkolnego w Polsce 
znajdzie historyków, którzy ukążą zdzi
wionemu zachodowi gehenuę polską w 
w walce o elementarne prawo życia na
rodowego. Każde polskie miasto, mia
steczko i wieś ■ ma swe własne dzieje i 
swych bohaterów w tej walce z niesły
chanym, pełnym perlidji uciskiem mo
skiewskim. Szczcg ihią ' bowiom troską 
otaczaliśmy szkołę polską, walczyli 
mężnie i skutecznie z rusyfikacją bez
względną, nieubłaganą, z „systemem" 
nikczemnej pamięci Apuchtinów, Syn- 
gaiewiczów, Smorodinowów i wielu, wie
lu innych, którzy przez długie lata du
sili w młodzieży polskiej wszelki po
ryw, łamali dusze, paczyli charaktery.

Przeciw t*j robocie piekielnej, szedł 
hufiec polskich ofiarników, organizato
rów nauczania tajnego, w podziemiach, 
przy zamkniętych szczelnie drzwiach i 
zasłoniętych oknach. Tam żyta Pol
ska—tam nie było niewolników, podda
jących głowę jarzmu—tam, bez wzglę
du na kary i więzienia—uczono—uczo
no historji ojczystej, języka ojczycte- 
go—i ukazywano w oddali—gwiazdę 
nadziei—wyzwolenie. Ci, co czynnego 
udziału w pracy n’e brali, zasilali gro
szem, zbierali składki, bronili przed 
karą. Radom ma w pamiętnikach swych 
szereg nazwisk tych zasłużonych, ci
chych bojowników, a i takich co wię
zieniem i^karami^ płacili za swą pa- 
trjotyczną pracę Walka z najeźdźcą 
na punkcie wychowania młodzieży by
ła najzawziętszą, nieubłaganą. Ona to 
w latach 1904 i 1905 wypowiedziała 
walną bitwę stoczoną przez dzieci pol
skie, strajk szkolny. Walkę zwyeięzką, 
której rezultatem było wprowadzenie 
języka polskiego do szkoły, polskiego 
nauczyciela i polskiego podręcznika. 
Nauczyciela, który swą gorliwością i 
dobrą wolą umiał rozszerzyć szczupłe 
ramy programu dozwolonego, prowa-



GAZET.. R * D O ' M ,S . A. S- 223 223 gazeta radomska 3
dząe wykłady wedle własnego sumie
nia a nie nakazu.

Dowodem, jak bardzo społeczeństwo 
nasze dbało » oświatę był entuzjazm, z 
jakim rzuciło się do pracy oświatowej 
z chwilą, gdy wojna dała nam pewne 
swobody. Jednym z pierwszych żądań, 
jakie wysunęło do władz okupacyjnych 
było żądanie autonomji w zakresie u- 
rządzenia szkolnictwa polskiego w du
chu narodowym.

Dnia i b. rn żądaniu temu stało się 
zadość, Zarząd szkolnictwa polskiego 
został oddanv w sposób urzędowy w 
ręce oficjalnego przedstawiciela t. j. Ko
misji Przejściowej Rady Stany.

** *

G ly mowa o przejściu w ręce społe 
czeństwa polskiego.szkolnictwa, nie mo
żna pominąć milczeniem, że prace przy
gotowawcze do tego wielkiego dzieła 
przyprowadziła Rada Stanu, względnie 
jej Departament Oświaty pod dyrekcją 
niezmordowanego pjoniera oświaty prof. 
Mikułowskiego - Pomorskiego. Oddanie 
szkolnictwa w ręce polskie, to nowy 
wielki sukces polityki aktywistycznej, to 
dalsze następstwo polityki, zainicjowa
nej aktem 5 listopada, której akt 12 
września jest dalszem ogniwem.

* •a *

Z okazji powyższej ks. Arcybiskup 
Kakowski odprawił w Warszawie w ka
tedrze św. Jana uroczyste nabożeństwo, 
w którem wzięli udział przedstawiciele 
władz okupacyjnych i polskich, ciała 
pedagogicznego i młodzieży. Kazanie 
okolicznościowe wygłosił ks. Ciepliński.

** *
Pisma warszawskie donoszą:
Rektor politechniki warszawskiej za

wiadamia, iż Departament wyznań reli
gijnych i -.świecenia publicznego z dniem 
1 października r. b. obejmuje wykony
wanie władzy zwierzchniej nad wyższe- 
mi uczelniami.

Wykłady w politechnice rozpoczną 
się w zakresie t-, 2 i 4 samestrów.

O dniu rozpoczęcia wykładów nastą
pią osobne zawiadomienia.

Święto Legjonów
w Przemyślu.

1.
Uroczyście i podniośle uczczono te

goroczną juź trzecią z kolei rocznicę 
wymarszu w pole 2-ej Karpackiej Bry
gady Legjonów. Za trudy i męskie w 
szlachetnych zamiarach wytrwanie bo 
haterscy żołnierze i oficerowie usłyszeli 
jak nigdy dotąd dobitnie i głośno wy
razy czci i hołdu, którymi darzy ich 
większość społeczeństwa.
-Jeżeli nie jednemu, zwabionemu w 

zakamarki zwątpienia, w żalu zdawać 
się mogło, że naród opuścił swe orężne 
zastępstwo i aprobuje w chwili ko
niecznego natężenia nerwów, bierność i 

'apatję, to mógł się dzisiaj dowodnie 
przekonać, że serce i rozum zdrowo 
myślącej Polski w legjonowym przeby

wa obozie i sekunduje programowi nie
złomnego wytrwania pod sztandarami 
wsławionych Legjonów.

Już w przededniu uroczystości roz
począł się zjazd poszczególnych dele
gatów ze wszystkich stron kraju, gro
madzili się stopniowo wysłańcy 3 stolic 
i kilkudziesięciu mi ist polskich, ściągały 
pod sztandar Legjonów świetni repre
zentanci duchowieństwa i najwyższych 
magistratur narodowych, wybitni człon
kowie instytucji i stowarzyszeń spo
łecznych — wszystkie słowem stany i 
sfery miały swe zastępstwa w dostoj- 
nem gronie obywatelstwa i rycerstwa.

Stolicę kongresowej Polski i Komisję 
przejściową Rady Stanu reprezentował 
p. Antoni Kaczanowski, Naczelny Ko
mitet Narodowy prof. Mycielski, prof. 
Brzeziński, poseł Aleksander Dąmbsi, 
red. Bron. Laskownickt, Koło polskie 
w Wiedniu poseł Godek, miasto Kra
ków radny Kossobudzki, Lwów radny 
Obły i reprezentant mieszczaństwa Cha- 
uer, Wydział Opieki i Wydział Woj
skowy lwowskiej delegacji N. K. N. 
panie Jędrzejowiczowa i Kowarzowa 0- 
raz panowie: inż. Jaskólski, Kowarz i 
dr. Kaz. Hartleb, obywatelstwo prze
myskie, ks. Wład. Sapieha, episkopat 
miescowy w zastępstwie J. E. ks. bi
skupa Pelczara, ks. Momidłowski, po
szczególne narodowe komitety powiato
we kilkudziesięciu delegatów z radca
mi Geislerem, Bzowskim, Jugedfeinem, 
Gorźabkiem, Małaczyńskim i Wiśniew 
skini na czele.

Wśród delegatów nie brakło przed 
stwicielstwa ludu wiejskiego i klasy 
pracującej, którzy obecnością swą w 
środowisku żołnierskim dali żywy wy
raz i świadoctwo, że w szerokich ko
łach polskich tkwi poczucie przynależ
ności do tych nieugiętych, którzy 
wbrew rodzimym i obcym przeciwień
stwom wytrwale dla przyszłości pra
cują.

Uroczystości rozpoczęła msza połowa 
na błoniach przemyskich, na obszernym 
placu musztry r,a Wilczu stanęły 2 i 3 
pułki piechoty, oddział uzupełniający 
kap. Szerańca, oddział uzupełniający 
kap. Dziekanowskiego, szkoły oficerska 
i podoficerska, deputacje kawalerji i 
artylerji, oddziały techniczne, wojsko 
w stroju pniowym, u czapek gałązki 
zielone, ustawienie bataljonu w masie, 
na czele całości dowódzca 2 ej brygady, 
świetny uczestnik waik karpackich, 
pułkownik Haller.

Obok ołtarza stanął chór i orkiestry 
pułkowe, pod wypogodzone niebo po
płynęła modlitwa i pienia religijne, jak 
ongi na polach Rafajłowej, gdy oręż 
legjonowy kiwawe dopiero poczynał 
harce.

Msza się kończy i oto od stopnia oł
tarza dochodzą donośne słowa kazania 
ks. Panasia.

Ledwo ścichly podniosłe słowa ka
zania, gdy na wzniesieniu, w pontyfi- 
kalnych szatach ukazał się "ks. biskup 
Fischer i do zgromadzonego żołnierstwa 
w ciepłych i serdecznych przemówił 
słowach.

Dostojny książę kościoła wspomniał 
o tern serdeczneui ukochaniu, którem 
darzy społeczeństwo swych żołnierzy od 
pierwszej chwili Ujęcia za broń i o nie
przemijającej wdzięczności wolnych — 
da Bóg — pokoleń, za rozcięcie pęt, 
krępujących Ojczyznę.

„Jak świetni wasi poprzednicy — le- 
gjoniści Dąbrowskiego — trwacie dla 
dobra Ojczyzny i jej chwały, z więk
szym niż oni przetrwacie jednak skut
kiem, by Marja—Korony polskiej Kró
lowa—wolnej Polsce rychło patronować 
mogła".

Udzieleniem biskupiego błogosławień
stwa zakończył ks. biskup duchowną 
część uroczystości, po której nastąpiła 
wojskowa defilada przed geueralicją i 
biskupem.

Z komisji przejściowej 
Rady Stanu.

Na ostatniem posiedzeniu komisji 
przejściowej w dniu 25 września odczy
tany został komunikat -Eksc. Hutten- 
Czapskiego, że w sprawie procesów 
członków P. O. W. poczynił gen. gu 
bernator v. Beseler skazanym możliwe 
ulgi, jednak sprawy niektórych są po
ważniejsze, niż się to zdawało.

Przyjęto zasadę stopniowej likwidacji 
moratopum na terenie okupacji' austro- 
węgierskiej według projektu Departa
mentu sprawiedliwości oraz upoważnio
no Departament do porozumienia się z 
gen. gubernatorstwem lubelskiern do po
czynienia w projekcie ewentualnych po
prawek.

Go do podziału obu okupacji na 
okręgi szkolne postanowiono utworzyć 
narazie tylko 24 inspektoraty na oku
pacji niemieckiej—i i5 na okupacji au- 
strjackiej. Przewidziane jest utworzenie 
jeszcze 6- inspektoratów na okupacji 
niemieckiej, 11—na austrjackiep

Przejęcie okręgów szkolnych w au- 
strjackiej okupacji odbywać 'się będzie 
stopniowo, zaś na niemieckiej odrazu.

Na zaproszenie Dowództwa Polskiego 
Korpusu Posiłkowego wydelegowano do 
Przemyśla na uroczystość trzechieeia 
wyruszenia w pole drugie; Brygady dyr. 
Dep rtamentu gospodarstwa społeczoego, 
p. Kaczorowskiego.

(1817-1917)

Mnóż się ty jeden przez czyny żyjące, 
A będą z ciebie jednego tyciące.

Krasiński.
Ku pokrzepieniu serc i podniesieniu 

ducha godzi się rozważać jaśniejsze mo
menty z dziejów ojczystych.

Właśnie min ł okrągło wiek od chwi
li, kiedy za wzorem i przykładem za
chodnio-europejskich „bundów" i innych 
związków zorganizowały się w Wilnie 
dwa towarzystwa kulturalne, treścią swą 
od tamtych odmienne, szlachetnością 
nad nie wyższe i w owocach ducho
wych zacniejsze, co dla potomnych sta
ły się zwierciadłem, w którem się sna
dnie i my dziś sprawom swym przyglą
dać możemy.

W czerwcu 1817 zebrali się uczeni 
obywatele wileńscy, ludzie wówczas co 
najświetlejsi i wielce wykształceni, aby 
dla szczytnej idei pod nazwą „Szubraw

ców“ pracować. Imiona Śniadeckich, 
Borowskiego, Chodźki, Kontryma, Szy
dłowskiego, Balińskiego i tylu innych 
jaśnieją w rocznikach tego czcigodnego 
stowarzyszenia, co sobie taki statut u- 
chwaliło: wygrany grosz oddawać na 
najbliższy szpital, czytać najmniej jedno 
pismo polityczne codzienie, a jedno li
terackie, co miesiąc choć jedną przeczy
tać książkę, a jedną w roku na wła
sność sobie kupić, przed wpisaniem się 
de stowarzyszenia posiadać księgozbie- 
rek własny z książek dziesięciu, uzacniać 
siebie, a swoją zacnością drugich uszla
chetniać, wzięli sobie za cel.

Środkiem działania i organem ich my
śli były „Wiadomości brukowe", w któ
rych szubrawcy składali swych myśli 
przędzę. Rozum był ich siłą, którą 
poskramiali obskurantyzm na Litwie. 
Spokojni i praktyczni, a wzorowi w cno
tach, karcili zło i ośmieszali je ciętemi 
satyrami. Duszą ich był bibljotekarz 
wszechnicy Kontrym, opiekun 1 przyja
ciel druha Mickiewiczowego, Tomasza 
Zana.

5Vycbowaniec duchowy Kontryma, 
Zan zorganizował pokolenie młodsze, 
swoje rówieśne. Dnia 1 października 
1817 złączył wybraną młódź akademi
cką w towarzystwo koleżeńskie, mające 
za cel: wzajemną pomoc naukową, mo
ralną. Do dziejów młodzieży polskiej 
należą przejścia i przemiany owego 
związku, jak i nazwy stowarzyszeń. By
li „przyjaciele pożytecznej zabawy", 
promieniści, filareci. Wiemy, że duszą 
ożywczą, sercem i mózgiem filomatów 
i filaretów był Adam Mickiewicz. Mniej
sza w tej chwili o ich zwyczaje towa
rzyskie i obrzędy uroczystościowe, na
wet o ich poezię. Ale godzi się przy
pomnieć dziś, jaki był duch owej mło
dzieży wileńskiej, którą się chlubić bę 
dziamy, dopóki Polska Polską, a polak 
polakiem będzie. Godzi się przypom
nieć te najpiękniejsze kartv z życia mło
dzieży polskiej, która wówczas tylu wy
dała mężów wielkich i sławnych, dzi
siejszemu pokoleniu n przykład i wzór 
godny naśladowania.

Unosiło ich uczucie, zapał rozpierał 
ich piersi, uczyli kochać i uwielbiać do
bro, dobro jaknajwyższe i jak najszerszym 
kołom szczęście przynoszące. Ojczyzna, 
nauka, cnota — takie godło wypisali na swej 
chorągwi. I służyła owa młodzież swe
mu hasłu. Jako takich znamy ich z 
Mickiewiczowych „Dziadów" drezdeń
skich, takimi się nam pokazali w „Archi 
wum filomackiem", nie innymi zna ich 
świat z ich życia. Za cnotę, naukę i 
ojczyznę, za „bezrozumny polski nacjo
nalizm" cierpieli w celach wileńskich i 
potem na wygnaniu. Cnotą i nauką słu
żyli ojczyźnie i polskie imię wsławili.

Dość wspomnieć nazwisko Zana, geo
loga i minearologa, co uczył rosjan zło
to znajdować i dobywać z pokładów 
uralskich, męża nauki tak wielkiej, że 
wielki podróżnik Humboldt u dworu 
berlińskiego szuka pomocy, by niepo 
spolitej wiedzy polaka z Sybiru uwol 
nić i Litwie wrócić. A Domejkc, re
ktor amerykańskiej wszechnicy, Józef 
Kowalewski, rektor w Kazaniu, pierw
szorzędny znawca języka mandżurskiego. 
Józef Chodźko, inżynier, co piewszy 
zmierzył Kaukaz z wyniosłości Ararato- 
wej itd. Najwymowniejszy dowód słu
żby dla ojczyzny dali filareci, kiedy ze 
wspólnych składem złożyli sumę stypen- 

dyjną, jaką pobrał z kasy rządowej ich 
kolega lekarz Karol Kaczkowski, tę su
mę rządowi zwrócili, byle jeno zdolne
go lekarza zachować dla ojczyzny i u- 
jawniło się silnie już na pierwszych po
siedzeniach flareckich, na których roz
czytywano się w Niemcewiczu, tym 
„kapłanie miłości ojczyzny i arcykapła 
nie nienawiści do Rosji". Jego polity
czne „Listy litewskie" skrystalizował 
wieszcz filareckiow nieśmiertelnej posta
ci Robaka—emisarjusza.

Z krynicy filomacko Lisieckiej wytry
sła wszystka poezja arcymistrza polskie 
go. Tylko na podłożu filareckiem wy
róść mogły takie kwiaty uczuć poety
ckich, jak „Świteź", „Grażyna", „Wal
lenrod", Konrad, Robak. Tylko filo
mata mógł tak tęsknić za Litwą i tak 
ją opisać, że obrazy jego po latach 
wstrząsają do głębi duszą „Latarnika", 
tylko filomata mógł porzucić wygodną 
Lozannę, by dla służby ojczyźnie objąć 
katedrę w Kollegjum Francuskiem, jena 
kapłan filaretyzmu zdolen był rodzinę 
•opuścić, a pójść w świat daleki, formo
wać legjon, stanąć przed rzymskim bi
skupem ze słowami ostremi i wreszcie 
życie położyć tam na Wschodzie, byle 
tylko służyć tej, której na imię Polska.

Tego wszystkiego nie wspomnieć 'w 
rocznicę filomacką prawie niepodobień
stwo; toż przecie wielcy uznali, że „my 
z niego wszyscy". Nie tylko ,,my“ da
wni, ale także i „my" dzisiejsi, co mu 
pomniki stawiamy, ulice imieniem jego 
chrzcimy, wybieramy go na patrsna uni
wersytetowi ludowemu, szkołom, orga
nizacjom naukowym, Towarzystwu Szko
ły Ludowej i t. d, Adam Mickiewicz 
to symbol filaretyzmu i uosobienie cnót 
jego.

Micki ewicz-filareta mnoży się w nas 
przez czyny żyjące, jego poezja kiedyś 
nas „zjadaczy chleba w aniołów prze
mieni"—to sobie i drugim w rocznicę 
filarecką wyznać możemy. I gdy nam 
świta już „zbawienia słońce" i gdy bry
ła świata nowymi się pcha tory, to 
wspominać trzeba, że to filareta wołał: 
„W szczęściu wszystkiego są wszystkich 
celt" i „jednością silni" stańmy ramię 
przy ramieniu, zestrzelmy myśli w je- 
dnp ognisko i w jedno ognisko duchy".

Niechby te wzniosłe hasta filaretów 
stały się dziś, na przełomie dziejów, 
przykazaniem nie tylko 'młodzieży pol
skiej, lecz całego społeczeństwa.

ś f p.

Juijusz hr. Tarnowski
W chwili zamknięcia numeru naaeszła 
do Radomia wieść z Warszawy o śmier
ci ś. p. Juljusza hr. Tarnowskiego z 
Końskich. Społeczeństwo polskie traci 
w osobie zmarłego najzacniejszego oby
watela, człowieka nieskazitelnego chara
kteru i szlachetnego serca. Szeroki u 
dział w życiu społecznem i politycznem 
kraju, a zwłaszcza Ziemi radomskiej, 
stąd liczne mci, łączące zmarłego z na
szym miastem i jego instytucjam i, 
wymagają szerszego opracowania, dziś 
dzielimy się z czytelnikami jedynie smu
tną wiadomością, jaka nadeszła ze sto
licy.

Z M 1 A S T A.
Kalendarzyk. Dziś: Piątek 5 października f 

1’lacyda M.
Wśch. sł. g. 6 in. 09 r. Zach. g. 5 111. 27.
— Z teatru. W sobotę .6 b. tu. po 

raz pierwszy wystawioną będzie w Ra
domiu operetka I. Gilberta w 3-ch ak
tach p. t. „Królowa Kinematografu*, 
która, jak niesie fama, na wszystkich 
scenach europejskich zdobyła sobie 0- 
gólne uznanie, dzięki pięknej muzyce i 
doskonałemu libretto, jest to jedna z 
tych operetek, której inelodje piękne, 
łatwo wpadają w ucho słuchacza i po- 
zoetają na długo w pamięci; mamy na
dzieję że i u nas teatr, ze względu na 
powyższe, będzie przepełniony, tembar- 
dziej, że operetka ta ukaże się w naj
lepszej obsadzie artystycznej, a miano
wicie tytułową rolę objęła znakomita 
śpiewaczka, prymadonna naszej ope- . 
retki p. Godlewska, pozostałe role wy
konają panie Józefowiczowa, Cedzyń- 
ska, Kazimierska, Janicka, panowie Jó
zefowicz, Wołowski, Wzorczykowski, 
Horski i inni. Tańce nowe i ewolucje, 
między innymi taniec Apaszów, układu 
p. Bańkowskiego.

W niedzielę dwa przedstawienia, po 
południu, po cenach zniżonych „Baron 
Kimmel" operetka w 3 ch aktach Wal- 
ter-Kolo, wieczorem po raz drugi zna
komita operetka z rosyjskiego Waien- 
tinowa „Mor.na Vanna“, tylko dla do
rosłych.

Bilety na wszystkie przedstawienia 
już są sprzedawane w księgarni p. Su
charskiego.

— Rada Gospodarcza Tow. Dobro
czynności w Radomiu podaje następują
ce wiadomości o zapisach:

Z zapisu ś. p. Aleksandra Żelechów, 
skiego, mieszkańca miasta Radomia- 
wakuje zapomoga w kwocie rb. 6 kop. 
75 dla biednych i stałych mieszkańców 
miasta Radomia, wyznania rzymsko
katolickiego. Pierwszeństwo mają bied
ne wdowy obarczone dziećmi. Odpo
wiednie podania winny byó składane 
w kancelarji Towarzystwa (Lubelska 
46) do dnia 30 października r. b.

2) Z zapisu ś. p. Adolfa Fricka, oby
watela miasta Radomia, w;‘ kuje zapo
moga w kwocie 20 rb., dla biednego i 
i liczną rodziną obarczonego rzemieśl
nika z miasta Radomia. Odpowiednie 
podania (-oświadczone przez Urząd Star
szych Zgromadzenia winny być składa
ne w kaucelarji Towarzystwa (Lubelska 
Nr. 46) do dnia 30 października r. b.

3) Z funduszu przekazanego przez b. 
Komitet Nadzorczy b. Kasy Oszczędno
ściowej w Radomiu, wakuje zapomoga 
w kwocie rubli 6 kop. 75, dla osoby 
najdłużej pozostającej w służbie pry
watnej i odznaczającej się dobrem 
sprawowaniem. Odpowiednie podania,

I
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Ks. Kanonikowi Rokoszneinu, p. Zalew- 1 
skiemu i wszystkim tym, Którzy raczyli i 
wziąć ndział w oddaniu ostatniej posługi 

i Piotrowi inin 
składają serdeczne <Bóg zapłać* 

n Żona z dziećmi:
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poświadczone przez chlebodawców, win
ny być składane w kancelarji Towa
rzystwa (Lubelska 46) do dnia 30 paź
dziernika r. b.

— Wykaz zebrań, przypadających 5 
6 października 1917 roku. Piątek 5-X 
godz. io-a rano Ogólne Zebranie Wydz. 
Kółek Roln. w lokalu Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego; godz. ii-ta 
rano Rada Tewarz, Rolniczego—Szero
ka 4; 3 p, p. Ogólne Zebranie Tow 
Roln. Radomsk w lokalu Towarzystwa 
Kredytewego ZiemaKiego

Sobota 6 X godz. i i a rano Komit. 
Ratunk. Ziemi Radomsk, w lokalu Klu
bu Radomskiego, ul. Lubelska 41; 3 p. 
p. Ogólne Zebranie Związku Ziemian w 
lokalu Klubu Radomskiego; godz. 8 i 
pół wiecz. Klub Zebranie dyskusyjne.

— Z targu czwartkowego mamy do 
zanotowania jedno nad wszyskiemi in- 
nemi dominujące wrażenie, a tym jest 
„dreżyzua". Artykułów spożywczych 
wytwórczości wiejskiej bywa stale pod 
dostatkiem, leez ceny eą coraz wyzsze- 
Masło płacono do 4 rb. za kwartę; — 
kartoflo podrożały do 8 rub. za korzec 
wyborowych;—owoce i jarzyna również, 
jedynie pomidory, przy niesłychanym 
urodzaju, są bardzo jeszcze dotąd tanie. 
Dowóz kartofli na targ był ogromny, 
lecz już o godz. 10 rano trudno było 
ich dostać, nabywcami są głównie ży
dzi, którzy kupując aa spekulację pod- 
noBzą ceny w przeświadczeniu, że ol
brzymi zarobek w detalicznej sprzeda
ży w zimie pokryje sowicie obecny wy
datek. Włościanie skarżą się, że na
tarczywość przekupniów żydowskich 
przed rogatkami me dozwala im przy
wieść produktów do miae'a, gdyż płacą 
wszelką zażądaną cenę i zabierają co 
się da, dzieje się to jednak z krzywdą 
ludności miejskiej, która nie będzie mo 
gła przy takim stanie rzeczy zaopa
trzyć się na zimę, bowiem ludzie za
jęci pracą zawodową nie mogą wybie
gać kilka wiorst za miasto i tam u- 
rządzać targów.

— Fałszywa dwukoronówki. W obie- 
gu^pojawiły się fałszywe dwukoronowe 
banknoty. Podrobione banknoty można 
łatwo poznać, gdyż wykonanie ogólne 
jest szersze, a w napisie OESTERREI- 
CHISCH UNGARISCHE BANK, zamiast 
G.jest C. Błąd jest uderzający i każdy 
odrazu go epostrzeże. Banknotów dwu- 
koronowych jest prawdopodobnie więcej 
w obiegu. Siedzibą fałszerzy ma być 
jedno z większych miast monarchji.

— Nędzarze. Szpitale miejscowe znaj
dujące się,?jak zaznaczyliśmy w trud
nych warunkach, miewają w ozasach 
ostatnich (zwłaszcza szpital żydowski) 
chorych, których przyprowadza milicja 
z ulicy w stanie opłakanym. Po zbada
niu ltkarekiem okazuje się. iż choroby 
niema, a tylko niesłychane wycieńcze
nie i wyniszczenie z nędzy. Są to 
przeważnie żydzi z Warszawy, którzy 
opuszczają naszą ogłodzoną stolicę, do
wlókłszy się do Radomia, niemają gdzie 
głowy złożyć i czem się pożywić. We
dług informacji zarządu szpitala ży
dowskiego, tego rodzaju chorzy często 
leżą nawet na korytarzach w braku 
miejsca i błagają,by ich nie wydalano. 
Z powyższego widać, że konieczne jest 
schronisko dla nieszczęśliwych nędzarzy, 
których straszny los powinien poruszyć 
tych, którym wojna napełniła kiesze
nie, a którzy dotąd obojętnie patrzą 
na nędzę współwyznawców.

— Ofiary. Wyjęto z puszek na rzecz 
Schroniska dla dzieci bezdomnych: z 
puszki, znajdujące) się u p. Gołębiow
skiego kor. 159 hal. 87 i rb. 1 kop. 83, 
z puszki,, znajdującej się w Urzędzie le
śnym rb. 4 kop. 5i i kor. io5 hal. 63, 
z puszki, znajdującej się u Inspektors 
Szkolnego C. 1 I. kor. 56 hal. 8e i rb. 
r 5, z puszki, znajdu ącej się u p. Karola 
Lang kor. 33 hal. 84 i rb. 3 kop 42, 
z puszki znajdującej się u p, Kazimie
rza Deszberga rb. 7 kop. 22 i 90 hal. 
14. z puszki, znajdującej się w Komisa- 
rjacie Policyjnym rb. 12 kop. 35 i kor. 
92 bal. 80.

Komitet Obywatelski poczuwa się de 
obowiązku złożenia podziękowania wszyst
kim panom, którzy raczą się zajmo
wać zbieraniem ęfiar do puszek, przy 
czyniając się tern do dalszej egzystencji 
Schroniska.

Na Wawelu.
(Fragment).

.. Zabłądziłem znowu w omszałe mu- 
ry Wawelu — otoczyła mnie ponownie 
cudowna aureola tej niezłomnej straż
nicy naszej.

Noc już rozpostarła swą władzę .nad 
czcigodnymi sklepieniami... niebo usia
ne było gwiazdami, które życzliwie mi
gotały...

Noe księżycowa, czarująca... Wszę
dzie cisza głęboka, święta... Wzrok 
ouiemiały z zachwytu ślizgał się po 
prastarych arkadach i krużgankach wa
welskich lub biegł zobaczyć „wierną 
rzekę" Wisłę, obejmującą czule wzgó
rze pilskiego Akrbpolis, gdzie „wszyst
ko jeet Polską, kamień każdy i okruch 
każdy".

Wokoło przepych nocy gwiaździstej... 
spokój niezmącony, błogi... Czasem je
no zamajaczył migotliwy cień wśród 
rosnącej u stoku wzgórza kolumny 
drzew, lub odezwał się subtslny po 
szum liści.

Wtem Wawel począł gwarzyć... Szły 
pomruki gędźby tajemnicze od sędzi
wych, chwały pełnych murów. Przy
płynęły .drogie wizje i wspomnienia z 
niemi związano, które otuchą zabliź
niają krwawiące rany..

Otoczył mnie rojny tłum majaków... 
ożyły post-icie w ścianach katedry wa
welskiej wykute .. zaszeleściły skrzydła 
husarskie i odezwały eię chrzęsty sza- 
blic w bojach poszczerbionych. Zalśni
ły na podwórzu zamkowem błyszczący
mi grotami kopje, które hufiee zahar
towanych rąk pochwycił na rycerski 
trud i lot do sławy...

Chwila takich marzeń przykuwa mnie 
najsilniej, przywraca rozpierzchnięto 
promienie radości i ożywczy zdrój wle
wa w roztęskuioną za chrobrym mie
czem duszę...

Wówczas ziszczają się moje pragnie
nia wielkie i „sny o szpadzie"...

Stanisław Pazur kiewics.

Pamiętajcie 
o szkole polskiej

TELEGRAMY.
Londyn i Dunkierka w płomieniach.

8er!in. (Biuro Wolffa) Przez dobę 
rzueeno 60.000 klg. bomb na różne ce
le nieprzyjacielskie. Gała Dunkierka stoi 
w płomieniach. Nasze eskadry rzucające 
bomby .v ostatnich dniach, zwłaszcza 
1 październiku, dokonały nadzwyczajnych 
rzeczy. Ataki ich, jak zwykle skierowa
ne były na budowle wojskowe i miej
sca pomieszczenia w jsk za frontem bo
jowym. Lotniska nieprzyjaciela koło 
Vcrdun już trzy dni*temu nawiedzona, 
tak skutecznie, że w trzech portach po
wietrznych wybuchły długie pożary. Te
raz te place lotnicze obrzucono znowu 
1440 klg. materjałów wybuchowych, 
Porty lotnicze poza frontem flandryj- 
skim miejsca zbiórki, miejsca pomiesz
czenia wojsk podczas lotów wykonywa
nych dniem i nocą obrzucono 40 000 
klg bomb.

W St. OmerrBoulogne powstały silne 
pożary. Równocześnie zwwu zaatako
wano bombami ważne budowle woj
skowe w Londynie i różnych miejsco
wościach wybrzeża angielskiego. W 
Londynie mnóstwo o żarów świadczyło 
o skuteczności akcji.

Dziś w nocy lotnicy donieśli, że cała ■ 
Dunkierka padła ofiarą płom eni. •

Włosi i zbliżająca się kampanja 
zimowa;

Hannower. Z Rzymu donoszą do 
„Hannover8che Corier"; na bstatniem 
posiedzeniu miniBtarjalnem oświadczył 
minister wojny, że Włosi muszą odbyć 
trzecią kampanję zimową,Sktórej się u- 
niknąć nie da. Po tom oświadczeuiu 
uchwaliła rada ministrów zorganizować 
cały aparat aprowizacyjny.

Odcięcia neutralnych od Anglji-
Londyn. (Reuter). Gazeta londyńska 

ogłasza proklamację, mocą której wy
wóz wszelkikh artykułów do Szwecji, 
Norwegji, Danji i Holandji zostaje za
kazany z dniem 8 b. m.

OGŁOSZENI A.
Krawcowa uzdolniona

poszukuje zajęcia w domach prywatnych. 
Wiadomość w Redakcji dla H. D.
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Robotnicy:
Cieśle, murarze i robotnicy znaj
dą natychmiast robotę trwającą 
najmniej trzy miesiące przy bu
dowie warsztatów kolejowych 
w Tarnowie. Płaca cieśli do 12 
koron, murarzy do i3 koron, 
pomocy do 7 kor., za 10 godzin 
pracy, Mieszkanie za darmo, 
śniadania, obiady i kolacje oraz 
chleb na miejscu w kantynie.
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